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SNYCH.

Dzienniki franctizkie z wczorayszey poczty 
donoszą juz niektóre, że ministerium jeszcze d. 
21 lutego zmienionent zostało,— widać, jednak 
że dotąd wszyscy ministrowie urzędują.— Wy- 
szle niedawno pisemko w Paryżu przeciw reprć- 
zentacyjney monarchii, którego autorstwo przy
pisują baronowi Fain, wielkiej narobiło wrza
wy pomiędzy liberalistami, którzy mu zarzu
cają: że nogami zdeptał główną zasadę rzą
du reprezentacyjnego, —  Wielka burza pa
nowała w pierwszey połowie lutego na mo
rzu śródziemnem i strasznych szkód naro
biła przy brzegach afrykańskich. — Handel 
Anglii z Chinami znowu przywrócony bydź 
ma prsez śmierć lorda Napier, który z rzą
dem chińskim w Kantonie przyszedł do poró
żnienia.— Nie jaki Rishard Lawrance ma
larz w Wassigthonie, chciał zamordować pre
zydenta zjednoczonych stanów Jaksona w mie
siącu styczniu,— ale na czas pochwycony i 
uwięziony został—  Jedni inówią, że Pan 
Dupin stanie naczele ministerstwa francus

kiego inni utrzymują za pewną rzecz, iż mar
szałek Soułt .—  Twierdzą, że tym razem 
król Ludwik Filip, zanr oddalił wszystkich 
ministrów.—  Rozpuszczono pogłoskę jako
by oddział zapaleńców niemogących się us
pokoić, usiłował wpaśdź ze Szwaycaryi do 
kraju wirtemberskiego, ale ta pogłoska by
ła zmyśloną. Król angielski otworzył d. 24 
lutego posiedzenia parlamentu, mową od tro
nu, w którey nic niemasz szczególnego.

WIADOMOŚCI z WCZORAYSZEY POCZTY.

P a r j z  24 Lutego. Tyle  okrzyczane, i 
przez liberalistów klątwą obłożone pisemko 
pod tytułem: » G los kom tylucyoiusty do kon-
stylucyonistów*  któremu poniekąd przypisują 
dzisiejszy upadek ministerstwa, zaw iera w so
bie następujące zasady (princip ia ): I)»Król nie- 
tylko panuje, ale oraz i rządzi;— 2) mini
sterstwo trudni się administracyą;—  3) nie- 
służy w cale ministerstwu, mieć oddzielne 
swoje zasady, albo wyłączny systemat; —  
4) ministrowie na wstępie swoim, niepotrze- 
bują mieć większości w izbie, dosyć gdy pó
źniej' uzyskają takową, zjednawszy sobie jey  
zaufanie; przyczein niejest zabronione, gdy



by nawet użycie pieniędzy;— 5) rada ministrów 
istnieje de fa c to  nie de ju rę ,  a mianowanie 
Prezesa tey rady jest czysto przymiotowe, 
{fa cu lla tijy ,  — 6J król może nawet przy j e 
dnym tylko ministrze sprawować rządy pań
stwa, ponieważ konstytucya, stanowi: że każ
dy akt rządowy, przez króla podpisany i 
pi zez jednego ministra kontrasygnowany  (prze
ciw podpisany) bydź powinien;—- 7) Ludwik  
F ilip ,  ma nawet prawo, na docha kon- 
stytucyi r. 183(7 postom swoim, bez wiedzy 
ministra spraw zagranicznych, wydawać tay- 
ne polecenia; —  8) minister spmw zagrani
cznych, niemaże swoim kulltgom , bez poz
wolenia królewskiego, żadnych czynić udzie
leń, proprio  moiu\— 9) że nakoniec: » K r ó l  
L u d w i k  F i l i p  d o b r z e  u c z y n i ,  g d y  j a 
k o  n a c z e l n i k  n o w e y  d y n a s t y i ,  s am 
k i e r o w a ć  b ę d z i e  s p r a w a m i  p u b l i 
c z n e  mi . » — Łatwo sobie wystawić, jakiego 
chałasu broszurka ta narobić m usi, i do ja
kiego stopnia gtowy łatwe do zapalenia po* 
Wurzy! A przecież widać jaw nie , że nie jest 
to zbiór wyrazów na wiatr rzuconycn.

Wczoray pracował król z ministrami o- 
świecenia i spraw zagranicznych.

Jeden z dzienników utrzymuje, że o mi
nisterstwie Soulta ani już wątpić niemożna; 
słychać nawet, że gdyby izba deputowanych 
okazała się temu przeciwną, zaiuz jey roz
wiązanie nastąpi. Jeden z adjutantów kró
lewskich miał bydź [ ierwszym, który na po
dobieństwo tego wypadku zwrócił uw agę.— 
K u ry e r  fra n c titk i  utrzymuje powtórnie, że 
hrabia Mole polecone sobie ma utworzenie 
nowego gabinetu z zachowaniem mieysca dla 
marszałka Soult; zaś Dziennik Handlowy po- 
daje dz'*i już nawet następujący skład no
wego ministerstwa: P. Dupin prezes rady
ministrów i kanclerz wielkiey pieczęci; —  
Gerard minister woyny; — Mole minister 
spraw zagranicznych; — Duperró minister 
morski;— Sauzet minister oświecenia;—  Hu- 
mann minister skarbu; — Teste minister han
d l u ; — x iąże  Bassano minister 6praw we
wnętrznych.

Dnia 25 Lutego. Podróż xięcia O leans 
następcy tronu francuskiego do Bruxelli, z  
powodu przesilenia ministeryalnego, zawie
szoną została. Okoliczność ta, niewiele po
stąpiła od wczorayszego dnia. Wszystko wn- 
ży się jeszcze pomiędzy P. Dupin i marszał
kiem Soult; przed którego przybyciem nio 
w tey n lerze stanowczego niezaydzie. — Tym
czasem dzienniki oppozycyjne, na rachunek 
tey zmiany, a zwykłą swą liberalnością, nay- 
złośliwsze już kłamstwa i potwarze rozsie
wają przeciw dotychczasowym ministrom, co 
należy do swobód wolności druku w króle
stwach reprezentacyjnych.

Wiadomości z Hiszpanii tak zą czcze i 
zuche, że nawet nie zasługują tym razem na 
udzielenie. Jest tylko mowa o przechadz
kach militarnych Miny i Zninalićarreguy, i 
z tąd nadzieja liberalistów że Mina pobije 
Zumalęcarreguy;—  naturalnie zaś kanisci u- 
trzymują przeciwnie: że Zumalacarreguy upa
truje tylko dogodney pory, aby go na nowo 
zegnać do Pampeluny. (g. P. s .)

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH PO CZ T.

P r a s k f c r t  22 Lutego. Journal de Prana- 
f o r t , twierdzenie dziennika francuskiego M et-  
sager:  »Jakoby miasto Lyon, w skutku ta
jemnych przedstawień Austryi i innych państw 
monarchicznych, uważających je za główne  
siedlisko propagandy rewolucyjney, miało być 
oddane pod ścisły i najwyższy nadzór oso
bnego prefekta Policyi, któryby obok tega 
łącząc zwierzchnictwo nad czterema departa
mentami, działał podług instrukcy), ndziela- 
nych sobie ze strony mocarstw zagranicznych*; 
uważa za szczerytegoż dziennika wymysł; —  
i w odpowiedzi swojey następne dodaje uwa
gi: » Ustanowienie w Lyonie prefekta Policyi, 
z władzą dozorowania kilkn departamentów, 
jeśli istotnie nastąpi, będ e tylko przywró
ceniem urzędu utworzonego dawniey przez 
człowieka, którego wcale posądzać nie mo
żna, iżby w tey jak i w innych czynnościach 
swoich, ulegał obecnemu wpływowi. Imię 
jego jest dobrze znanem, byt to Napoleon. 
On to sam, ustanowił w Lyonie prefekta Po
licyi z udzielną władzą, nad kilkoma depar
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tamentami. J a k  zaś w rzeczonem rozp o rzą  
dzeniu N apo leona , n iem ożna  upatrywać c h ę 
ci ujęcia sobie przez to obcych m ocarst,  ale 
jedynie skutek konieczney potrzeby;—tak ró
wnież dzisiay, taż sama przyczyna skłonić 
może do podobnegoż postąpienia, bez żadne
go W tey m ierze ,  ze strony obcych państw 
udziału. Odpowiedź ta dostateczną się zda
j e ;  jeś l i  zaś M e ssa g e r , ważnieyszych wyma
ga  dowodow, niechaj się raczy udać , do sza
nownego deputowanego i*. T e s te ,  człowieka 
rów nie nieskazitelnego charakteru , j a k  rzad
k ich  ta len tów , i zapyta g o :  Czy to praw da, 
że  Napoleon ustanowi! w L yon ie ,  prefekta 
Policyi z władzą nad kilkoma departamenta
m i?  Odpowiedź P. Tesle  (k tórą  naprzód za
ręczamy) będzie, dowodem , że tak jest w i- 
Gtocie; bo n iek to inny , tylko on właśnie sam, był 
rzeczonym prefektem. A ci, którzy znają  ta
k iego  urzędnika ,  jak im  był P .  T e s te ,  oraz 
w ladzcę ,  jak im  był Napoleon, mogą zape
wnić, Messagera, o ile przypuścić można, 
aby podobne urzędy w skutku nalegań Au- 
stryi.i dla ułagodzenia mocarstw zagranicznych, 
stanowione były. O tóż to nazywa s ię ,  rze 
telnie pisać historyą!

Rozmaitości.
F R A S Z K I I  A N E K D O T K I.

K iiL iś u .  INiedu ivno dway poczerni parafianie czy
ta li gazety  w kaw iarni. Jeden  z niek natrafił na 
opisanie potyczki woysk królowey hiszpańskie j z kar- 
lis ta ra i,—  i zaczął niezm iernie nad tem rozum ow ać, 
cohy (o byli za ludzie ci k a rliśc i? .. E y dziwna rzecz 
odpowie d ru g i; to musi bydź ju z  tam taka prowin
c ja ,  k tórey m ieszkańcy pewnie su karlego w zrostu, i 
d la  tego ich zowią karlistam i.— A y ! . .  to praw da, za
w oła tam ten ,  ja k  też to A scndzi od razu tak  zgadł? — 
1 o d u .lt, bardzo  z siebie zadowoleni.

Snir.sznoś:: w y b a Ż e n .  Jed en  z  badaczów śmieszności 
lu d z k ic h , w ydal uastępujące postrzeżenia co' do nie
k tórych wyrażeń, będących prawie spodkohierczym na
łogiem rozm aitych klass łudzi. I  tak  naprzykład 
uw ażał o n , ze szewcy m ają prawie ciągle W ustach 
ten  w yraz: A  więe. — .W c z o ra j zebraliśm y się do 
pod sta rszego , a więc zaczęliśm y r a d z i ć ; — a więc 
pow iedział nam, że w puszce niema ju ż  p ien iędzy ; a

w ięc ja  mu rzekłem : G dzie  się podziały? A  więe i dru  
dzy za m n ą : .Panie podsta rszy , a więc to bardzo
źle !• A  więc on po nas; ją k  w ięc niezacznie ła 
jać żes'my harde ludzie, a więc my nań z g ó ry : K ie
dy więc potrafiłeś' zetrwonić naszę kassę i t ,  d.

R zad k i krawiec (flóryby znowu niepow tarzał co sło
wo : To jes t. —  dSiech Pan weźmie to jes t pięć łok
ci su k n a , bo ja  nważam to j e s t , że tyle koniecznie 
t rz e b a , to j e s t , żeby surdu t byl dostatni , i że dla 
tuszy  P a ń s k ie j , to j e s t , koniecznie trzeba tyle, i to 
j e s t , że wstępowaniu ubędzie i l .  d.

Kowale i ślusarze lub ią  często pow tarzać: Bo w i
d zi Pan. «Te resory m uszą bydź, bo w idzi Pan  wię
c e j  zag ię te , bo w idzi P a n ,  że inaczey pudełko, bar- 
dzoby się w idzi Pan , chyliło na przód; bo w idzi P an  
tam te p rzed n ie , są w idzi P an  n iższe , bo w idzi P an  
pudełko bardzoby, w idzi P an , w ty l się cofało , to w i
dzi Pan byłoby gorzey..

W szy scy  prawie lo k a je , zdaje że bez tego w yra
zu : Proszę P a n a ! niebyliby w stanie trzech zliczyć.
• A le bo proszę Pana byłem na poczcie, i pow iedzie

li mi proszę P a n a , żem cap proszę Pana , za to  p ro
szę Pana , ezemu tak późno lis t przyniosłem  , bo już 
poczta odeszła proszę P a n a ..  Z małą odm ianą, ale 
ogroinne.r. napuszeniem , zazw yczay ordynaryinfi m az
g a je , lubiący  udawać w ielkich zuchów , gdy sobie za
czną opowiadać turnieje swe po szynkach, prawie co 
słowo, zwykli przydawać: Panie . Jak eśm y  Panie ze- 
s:li się u lłonora lk i pod Kogutem  , jak  zaczniemy P a  • 
nie p ić ,  tak  Panic przyszło i do k lu tn i;— aż tu szew
czykowie Panie do n a s! ., jak  też Panie chyciliśmy s»ę 
za łb y .. ..  ja  też Panie, ja k  luuę Kobnsińskicgo Panie 
pięs:cią za ucho, a mnie znowu jak  nie gwiźnie z ty 
łu  Pan ie, B eduarczyk w łeb; tedy Panie dopieroż haw 
straszna Fanie b itk a ., jak też Panie nasi dworscy p rzy 
b ę d ą ... jak  niewezmą się Panie do szewczyków i t. d..

M anijehy. Lecz jeśli takie wyrażenia nałogowe 
ómiesznemi się bydź w ydo ją , równie zabawne sę tak 
ie  i maniery ludzi niższego oświecenia I  lak uwa
ż a j  tylko pospolitego człowieka, gdy rozmawia z w yż
szym od siebie;— możesz stawić w  zakład dziesięć p rze 
ciw jednem u, że lewą rę k ą , niewiedząc gdzie ją  ma 
podzieć, co i raz drapie rię zwykle w ty ł g ło w y , a 
przynaym niey trzym a ją  ciągle w tey pozycyi. — U- 
wazay znowu junaków i napuszonych fagasów , i r ó 
żne tym podobne f ig u ry , mające wielkie o sobie ro - 
zumicuie; ci prawie za każdem słowem lubią  spluwać, 
ale to nie tym  naturalnym  sposobem jak  wszyscy lu 
dzie psląc np. faykę; lecz strzykają  ślinęprzez zęby tak 
g łośno , że za każdym razem  słychać d o b itn ie , peyl'.. 
y c g t l . . .

A ni wątpić, ze w ynalazcami ustawicznego gwizdania, 
musieli bydź m ularze, gdy jeszcze wieżą baiuloasi.ą sta*
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w iali. M nlarz bowiem, jak  tylko je s t p rzy  robocie, p ra 
wie bez wytchnienia gwiżdże;— palący faykę, umyślnie 
rob i przerwyy ahy mógł sobie pogwizdać, coby mogło 
dać powód bardzo trafnem u przysłowiu; «Gaśnie m u 
zawsze fnyka, jak  m ularzowi.

Uwazay tylko dohrze chłopka np. od Szkalm irza 
gdy przyjdzie do ciehic z listem  ze wsi od swego P a 
na za sprawunkami. J a k  tylko ci doręczy p ism o, i 
w idzi ze ty czytasz, tak  zaraz jednę nogę wysuaie na 
przód i postawi ją  na pięcie. W  tćy pozycyi czeka, 
gdyby i całą g o d z in ę , dopóki ty  nieskończysz. T u  
dopiero następuje drugi o b rząd ek , oddania pieniędzy 
na spraw unki. Uwazay w tedy pilnie ja k  on z kop
ciuszka dobywa złotowkę po złotówce i k ładzie  ei na 
s to le , jak  szuka m iędzy tytuniem  zabarłozonycb dzie
siątków lub p ią ta cz k ó w ,... a naśmicjesz się do woli.

C kzar w DYLiżtruE* Niedawno w  pewney szkółce, 
dano studentom do wytłomaczenia z łacińskiego na* 
po lsk ie , m iędzy innem i następujący wyimek: [Cesar
venit in G alliam summa d ilig en łia ; co znaczy: C ezar 
przybył do G allii z naywiększym pośpiechem. Pom ię
dzy wielu tłum aczeniam i, znaleziono także następu- 
Ce : Cezar przyjechał na galę sam jeden dyliżansem ; — 
Cesar przyw iózł na galę suma tu d y lizd h sie ; —  Cezar 
przyw iózł do Galaczu znaczną summę w  dyliżansie ; — 
Cesarowi przyszła z G allii znaczna summa za pilność ,»

K* p r i l  m e  c z ł o w i e k . Ż ołnierz pijany pokłócił się zc 
Bwoim kapralem , i na dobitkę zaw o ła ł: Mile* ty nic  

jesteś człow iek! — Jak to  zuehw ały , krzyknie k a p ra l, 
ja  ci tu  zaraz pokażę iż niin jestem -— ISie/iotrafisz! — 
Ja k  to  n iepo lrafię '! — N o ! móy kochany , powie żoł
nierz , przyznay  sam , jakże ty możesz bydź człowie
kiem ? kiedy ja  przecie nieraz s ły szę , jak  nasz ma
jo r  woła podczas parady: "Do rogatek posłać po Sze
ściu ludzi i po jednym  k a p ra lu !- . Jo  bramy ra tuszo 
w e j także sześciu lu d zi i jednego k ap rala?  Jakże nie
prawda ? Nazwalże cię aby raz  człowiekiem ?.

P rośba o aaoĘ. P ew ien  p e d a n t ,  nap isa ł  n iedaw no 
bilecik do drngiego p e d a n ta ,  w  tycŁ w y r a z a c h :  W y 
staw  s o b ie ,  iż jak iś  m łodz ik ,  p o w iedz ia ł  mi w czoray  
żc jes tem  głupiec .  N iechcąc  z n im  z a d z ie r a ć  bez  g łę
bokiego zas tanowienia  się w  tak  w ażnym  w y p a d k u ;  
chciałem w  p rzó d  zasięgnąć tw o jey  ra d y .  P ro s z ę  cię 
w i ę c ,  naucz  m n i e ,  ja k  sobie ty  pós tę pn jc sz  w  takim  
r az ie  ? —

I i-lumuacye w  P akpelinie. Z powodu niedaw ne
go gotowania się M iny, na wyprawę przeciw karlistom , 
była wielka illum inacya w Pam pelunic. Mina objeż
dżał w szystkie ulice miasta ze swoim orszakiem  i po
chwalał wytworność brana tryum falnych i dowcipnych 
napisów. Jed en  z takow ych , szczególm eyszą zw ró 
cił na siebie jego nwagę a ten  był:

Viva cl bero Mina 
A  cuya disposieion 

Tcngu un M ilion.
Co znaczyło: iYieeń żyje bohalyr M in a , na które

go zaw ołanie, je s t  u mnie w  pogotowiu M ilion. M ina 
chciał poznać natychm iast tak  wspaniałomyślnego czło
wieka i korzystać z pierw szych jego uniesień. K azał 
go więc prosić do siebie i niehawem  stanął przednim  
kupiec dohrey tuszy , który zapytany up rzcym ic , Czy 
istotnie zyczy sobie do tego stopnia posunąć .swóy pa- 
tryo tyzra?  odpowiedział z serdeczną otwartością: T ak  
wielki w odzu, to praw da.— Ja k  się W P a n  nazyw asz?— 
Nazywam  się Serafin M ilion, a móy syn Salezy Mil
ion, i ten to M ilion,stoi u mnie na kw aterze, i w pogotowia 
do wy m aszerowania na pierw szy odgłos bębna!- — Potym  
kom plem encie, Mina kiw nął tylko głową i rzekł do 
swuich : Jedźm y d a le j ,

MYŚLI I  ZDANIA.
Niektórzy uczeni, zżymają się na encyklopedystów , 

i ty tu ł ten , jako  piętno w zgardy nadają ludziom  świa
towym  , odczytanym  a niebędącym ich professyi. J a  
powiadam  , że to jest wielka śmieszność. Bo nielc- 
picyż bydź encyklopedystą jak  niczym?— Mogąż wszy
scy bydź nczonem i?.. A  jakże małym częstokroć w y
daje nam się len uczony , który prócz swojego pred- 
m iotu, nic więcey już nadto w iedzieć i czytać niechce? 
Uwazaymy go ty lko  w tow arzystw ie ludzi wyższego 
społeczeństw a, jak  on m iędzy niemi w ygląda ? A zali 
nie jes t nay wierni eyszą kopi ją  szew ca, k tó ry  tylko 
o swoich liótach, cały dzień m iałyby co do mówienia?..

D la ty c h , k tó rzy  swóy żołądek, za  jedyne uwa
żają bozyszcze, lada chłopiec z ja tk i rzeźniczcy, je s t 
A tlasem , który całe ieh n ie b o , nosi n a  swoich p le
cach. —

D robni bohaterow ie wolności, m ają zaw sze usta o- 
tw artc tak  jak  małe w róblęta d z ió b k i, dlatego, ażeby 
je  Czem zatkać i do milczenia ieh nakłonić.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Dnia 7 — 9 Marca.
Reiss kupiec z Pr.— Kamocki Antoni zG .—  

Trun Jan Budowniczy z Gał.—  Kochanow
ski Walenty z Polski.— Bodstein Adolf z 
Galicyi.— Chronowski Jan z P o ls .— D ęb 
ski Ob. z Pol.— Borkiewicz Anna z Pol.—  
Bylica Felix  z Galicyi.

WYJECHALI l  KRAKOWA.

Gobel Fryderyk do Pruss.— Lewartow- 
ski Henryk Porucz. Ceg.Aust. do Galicyi.— 
Horm Karol do Galicyi.


